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VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przeszedł już do historii. Delegaci powrócili do swych 
domów, do zakładów pracy, do kolektywów, które ich na 
Zjazd delegowały. Odbywają się liczne spotkania pozja- 
zdowe. Przyszedł czas na pozjazdową refleksję.

Ukazał się także w prasie oficjalny dokument zjazdo­
wy: Uchwała zatytułowana „Zadania Partii w dalszym 
rozwoju socjalistycznej Polski, w kształtowaniu pomyśl­
ności narodu polskiego”. Inaczej mówiąc jest ta Uchwala 
programem działania na najbliższą pięciolatkę. Progra­
mem przyjętym i zatwierdzonym przez VIII Zjazd i przy­
jętym potem przez sojusznicze Stronnictwa i Ogólnopol­
ski Komitet Frontu Jedności Narodu jako wspólna piat- I 
forma polityczna przed zbliżającymi się wyborami do i 
Sejmu i rad narodowych. Warto starannie zapoznać się [ 
z tekstem tej Uchwały. Znajdzie się w nim odpowiedź 
na wszystkie pytania i problemy, które stoją przed nami | 
dziś i jutro i w najbliższej przyszłości. Dziś obcięlibyśmy | 
tylko zwrócić uwagę Czytelników na dwa fragmenty I 
Uchwały, które dotyczą bezpośrednio naszego przedsię- | 
biorstwa i naszej pracy. W rozdziale zatytułowanym: 
„Materialne warunki realizacji celów społecznych” w 
punkcie drugim o rozwoju przemysłu, budownictwa, 
transportu i handlu zagranicznego znajdziemy takie oto 
dwa zdania:

„Kluczowe znaczenie dla prawidłowego rozwoju w nad­
chodzącym pięcioleciu pow inna mięć ; dalsza moderniza­
cja i rozbudowa transportu oraz podniesienie poziomu 
jego organizacji i funkcjonowania”.

„Należy doskonalić funkcjonowanie komunikacji pasa­
żerskiej, zwłaszcza dojazdów do pracy”-. (LK)

„Barobus"

W pierwszym dniu Zjazdu, 
11 lutego br. o godz, 13.00, na 
terenie Zakładu Napraw Au­
tobusów, odbyło się przekaza­
nie „barobusu” Zakładowi 
Transportu i Sprzętu Specjal­
nego. do codziennej dyspozy­
cji Działu Socjalnego, który 
Służył będzie naszej załodze 
jako bufet objazdowy i rów­
nocześnie jadalnia do spoży­
wania posiłków regeneracyj­
nych. Uroczystość przekaza­
nia, nastąpiła w obecności 
kierownictwa polityczno-spo­
łecznego przedsiębiorstwa.

Inicjatorem pomysłu adap­
tacji przeznaczonego do kasa­
cji autobusu na „barobus”, 
był' były szef ZNA mgr inż. 
Janusz Kucharski. Jeszcze w 
miesiącu październiku ub. ro­
ku, załoga tego Zakładu M. B.
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Przecięcia-wstęgi dokonuje. Ryszard Laskowski — przewod­
niczący Rady Zakładowej.
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Pierwsze spotkanie po powrocie z VIII Zjazdu PZPR. Od lewej: I soŁe. KD PZPR Adam Ka-
walec, I sekr. KZ PZPR Ryszard Borowski, delegat na -viu Zjazd 1'arlH brygadzistą z zw r 
Józef Kasprzyk i sekr. POP ZUP w Krakowie Janusz Roszko.

przystąpiła do prac związa­
nych z adaptacją. Dużym 
zaangażowaniem przy ich wy­
konywaniu wykazali się: mi­
strzowie Józef Bujak i Cze­
sław Dziewoński, brygada 
ślusarzy Stanisława Kowal­
skiego i blacharz Józef Ko­
walik.

Przekazany „barobus”, je­
szcze w tym samym dniu, z 
tablicą głoszącą: „Czyn załogi 
Zakładu Napraw Autobusów 
MPK na VIII Zjazd Partii” 
— wyruszył na te końcówki 
naszych linii komunikacyj­
nych, gdzie dotąd brak było 
możliwości zorganizowania 
stałych punktów wydawania 
posiłków regeneracyjnych
pracującej załodze ruchu.

Po pięciu pracowitych 
driiach obrad, delegaci roz­
jechali się w różnych kierun­
kach kraju. Powrócili do za­
kładów pracy, do swoich 
wyborców. Powitania, pierw­
sze spotkania i przekazywanie 
tego wszystkiego o czym obra­
dowało najwyższe forum 
naszej . partii — jej VIII 
Zjazd.

Wolna od pracy sobota — 16 
’ ty br. Sala BHP pęka w przy-
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Korzyści z wdrażanych 
do produkcji pomysłów ra­
cjonalizatorskich są nie­
podważalnie duże w każ­
dej jednostce gospodar­
czej. Z tego też względu 
racjonalizatorów w zakła­
dzie prący, otacza się 
szczególną opieką i stwa­
rza się im możliwości do 
realizacji ich twórczych 
myśli. Nie inaczej też jest 
i na naszym podwórku. 
Czy jednak zawsze tak by­
ło? Trzeba obiektywnie 
powiedzieć, że nie.

Ostatnio wiele uległo 
w tym zakresie zmia­
nom na lepsze. Np. 150 
zaległych jeszcze z lat 
1974—1978 wniosków ra­
cjonalizatorskich zostało 
pozytywnie załatwionych 
Może kilka z nich jeszcze 
nie do samego końca ale 
zaawansowanie związa­

słowiowych- szwach, Z wielkim 
trudem mieszczą się w niej ci 
którzy przybyli na pierwsze 
spotkanie z delegatami — uczę 
stoikami VIII Zjazdu Partii 
1 sekretarzem KD PZPR — 
Adamem Kawalcem i I sekre 
tarzem III POP brygadzistą z 
Zakładu Naprawy Tramwajów 
— Józefem Kasprzykiem. W 
spotkaniu uczestniczą > również 
przedstawiciel KK PZPR Ed­
ward Byszewski, przedstawi­
ciele krakowskiego Oddziału 
Związku Literatów Polskich : 
przewodniczącym Janem Piesz- 
czachowiczem i sekr. POP Ja­
nuszem Roszką, którzy co do 
piero podpisali porozumienie 
c współpracy pomiędzy naszym 
przedsiębiorstwem i ZLP.

Delegaci mówią o Zjeździe 
o poruszanych na jego forum 
niezwykle ważnych dla każdego

nych z ich wdrażaniem 
prac, rokuje szybki finał. 
W tym przecież rzecz aby 
wnioski racjonalizatorskie 
nie zalegały szuflad u lu­
dzi, którzy zawodowo ma­
ją się ich' oceną i wdraża­
niem do produkcji zajmo­
wać.

Ustawowy czas zała­
twiania każdego wniosku, 
■wynosi 2 miesiące. W -na­
szym przedsiębiorstwie 
wynosi on średnio 39 dni. 
W okfeśie’ tym załatwiane 
są próby zastosowania go 
w produkcji,. ■ zbieranie o- 
pinii fachowców itd.

Novśo napływające pro­

z nas sprawach. To w. Kasprzyk 
informuje zebranych, że nie 
braku również głosów na te­
mat miejskiej komunikacji. Po 
ruszano sprawy — nowego ta­
boru, wcześniejszych emerytur 
dla kierowców i motorniczych 
oraz rozwoju sieci komunika 
cyjnej, która powinna dotrzy­
mać kroku budowie nowych 
osiedli mieszkaniowych.

Żywa dyskusja świadczy z ja­
kim dużym zainteresowaniem 
i uwagą śledzili wszyscy obra­
dy VIII Zjazdu Partii.

Miłym akcentem spotkania, 
stało się przekazanie dyplomu 
naszej załodze za jej udzia! 
w czynie ,35-lecia. Dyplom wrę­
czył na ręce I sekr. KZ PZPR 
Ryszarda Borowskiego i dyre­
ktora inż. Ignacego Wilka se­
kretarz KRZZ Włodzimierz 
Piotrowski. M. B, 

jekty twórców załatwiane 
są obecnie prawie, że „od 
ręki”. Z 21 zgłoszonych w 
br. 19 zostało już załatwio­
nych pozytywnie, a ich au­
torzy otrzymali pieniądze. 
Jak to wyglądało w roku 
ub.? Ostatecznie i pozyty­
wie załatwiono 443 wnio­

ski. Z ilością ich związana 
była wysokość wypłaco­
nych kwot pieniężnych. 
256 racjonalizatorów o- 
trzymało 750 tys. zł.

Kwota 750 tys. z! wypła­
cona została z kasy przed­
siębiorstwa, a efekty eko­
nomiczne z tytułu wdroże­
nia do produkcji wyniosły

O W legendę obrasta już 
„dziura w szynie”, .w Nowej 
Hucie w ul. Bieńczyckiej na 
.wysokości os. Kolorowego w 
kierunku Krakowa. Jak 
twierdzą motorniczowie ma 
ona już kilkuletnia tradycję.

<C> Coraz więcej w mieście 
w godzinach szczytu na liniach 
autobusowych i tramwajo­
wych wozów z napisem „Nau­
ka Jazdy”. Niektórzy pasaże­
rowie wprost boją sie do nich 
Wsiadać. I po co było malować 
na trwałe te symbole?

<> Bardzo zmieniły się na 
korzyść ostatnio gazetki ścien­
ne w bieńczyckiej zajezdni. 
Gratulujemy inwencji i prosi­
my n jeszcze.

0 10 lutego pracownicy 
Zakładu Eksploatacji Autobu­
sów w Bieńczycach złożyli 
kwiaty pod ścianą śmierci 
obozu zagłady w Oświęcimiu,

15 dni
w MPK

dla uczczenia pamięci więzio­
nych i .pomordowanych. w tym 
obozie polskich patriotów i 
.konTunistów,

0 Dużym powodzeniem cie­
szą się .w naszym’ przedsię­
biorstwie kursy narciarskie 
organizowane przez Dział 
Kultury Sportu i Wychowa­
nia.

O Jeszcze niedawno tylko 
panowie tęsknili za ciepłą 
wódą w toalecie przy ul. 
Wawrzyńca 15. Obecnie tęsk­
nią i panie. Ciekawe jak dłu­
go jeszcze?

Zdaje egzamin punkt na­
prawy tramwajów 105N, uru­
chomiony w czwartej zajezdni. 
Znacznie, oszczędza on czas 
wozów uszkodzonych z dała 
od Nowej Huty, przyczyniając 
się do poprawy komunikacji.

0 Na przeprowadzonych w 
zeszłym roku 1690 kontro­
li prawidłowości przewozów w 
naszych mikrobusach stwier­
dzono 112 przypadków niewła­
ściwej pracy kierowców. Tro­
chę dużo.

O I koło ZSMP w ZET- 
Nowa Huta zaprasza wszyst­
kich — także z innych zakła­
dów MPK — do tworzonych 
kółek zainteresowań. Jest ich 
aż 6: fotograficzne, recytator­
skie i teatralne, kulinarne-, ro­
bótek ręcznych, fantastyki i 
klub Hi-Fi — dobrej muzyki. 
Ciekawostka, można przyjść z 
sympatią, żoną lub mężem. 
Polecamy. (K. G.)

4 min 831 tys. zł. Średnio 
na jeden projekt wycho­
dziło 13.300 zł. Za każdą 
złotówkę wypłaconą twór­
cy, przedsiębiorstwo uzy­
skało 6 z! 42 gr. Bardzo 
często dopiero wniosek ra­
cjonalizatorski pomógł ro­
związać trudną i bez wyj­
ścia sytuację na jakimś 
odcinku pracy.

To obopólne zaintereso­
wanie, przejawia się w or­
ganizowanych stosunkowo 
często na terenie przedsię­
biorstwa giełdach- Forma 
— sprzedać, kupić — d.aje 
efekty. Równocześnie suk­
cesy jednych dopingują 
innych. Z roku na rok 
przybywa nam racjonali­
zatorów. Przedsiębiorstwo 
nasze posiada w tym za­
kresie jeden z wyższych 
wskaźników w skali całego 
kraju. M. B.
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Moment podpisywania porozumienia między MPK » ZLP 
W Krakowie. Od lewej: dyr. naczelny inż. Igrtaćy Uilk, 
Główny Specjalista d.ś. Sdc.ialnyćh i ńytowych Józef Gra- 
Haćfci, prżed.ótdw ieidl KK PZPR Edward Byśzewśki. prze­
wodniczący Jan Pieszczachowicz i sekt. POP Janusz Rósż- 
ko Związku Literatów- Polskich w Krakowie.

Pó-d takirh tytułóm zamie­
ściliśmy w lutym 1979 roku 
artykuł A przyeźyńićh wy­
sokiej fluktuacji kadr w na­
szym przedsiębiorstwie. Arty­
kuł ten zśkóńćżyłem w tón 
Sposób: ...Problem je.śt na ty­
li żłóżóny a zdania tak pó- 
dzieldne, że trudno ó jednó- 
żńścztią ocen#. A có Ty ó tym 
sądziśż Ćżytelńiku? Ródzie- 
My wdzięczni za uwagi i 6- 
pinie”.

Nióśtęty; wbrew mym ócze- 
kiwartióńi ns apel nie Odpo­
wiedział żadOń ż' naszych 
Czytelników. Czy znaczy tó, 
że artykuł nie wywołał żad­
nych kontrowersji? Ze wszys­
cy zgadzali sie z tyffi có na­
pisałem? Dziś postanowiłem 
wfftćif dó sprawy. Nie zrażó- 
ńy tym milcżeniSni. Zaintó- 

ńie ńióżna śię byłó dóprósie, 
by przeprowadzili autobus 
W bazie ż miejsca Aa miej­
sce. Tó nid moja róbóta — 
ńiich robią ińni —- odpowia­
dali i grali sobie w karty. 
Kii pomagały ńśgańy i kiry; 
Z tymi trzeba śi6 było róż- 
śtać.

Dodajmy do tego. że z. tych 
205 zwolnionych kierówgóW 
i. Bidńczyc aż 73 Odeszło dó 
pracy W ińpych zakładafch 
przedsiębiorstwa. Tó była tak 
zwana ..choroba taksówkówa 
i mikrobuśówa". A więc tyl­
ko 132 kióroWców w Ogóle rt- 
deśzłó z MPK. Z czOgó 65 pra- 
tę wypówiftcTżiałd a tylko 18 
porzuciło. Zdecydowani# więc 
byłó mniej pórżucóń niż w 
foku u.biógłym. Jak wiadomo 
ż pórżućóhiśm pracy związa-

Dlaczego 
odchodzą?

reżówalefó Sie tylko jMńą fie
pra wnegrupą pracowników . — kie-, 

fówcaffii autóbużówyrńi. Dó-
szedł ńinie bowiem Sygnał, że 
óśtatńió znów nasiliły się ń- 
dejścia z pracy. Byłem W obu 
zajezdniach. Sprawdziłem. W 
Bieńczycacłi w 197Ś roku 0- 
deśżłń 205 Kierowców, w Cży- 
żynach tylko 81. W sumie 
wiór: mńiej niż w feralnym 
1978 roku, kiedy to odóśzłó 
ich aż 343. Ale czy stan taki 
uznać możemy za zadówala- 
jęćy^

Ż pewnością nió. Wyraźnie 
np. widać, że Bicńćzycó Wy­
sunęły się w tej statystyce 
pfzófl ĆzJ-żyny. Rozmawiałem 
z kierownikiem bieńczycjdej 
zajezdni panem Leszkiem 
Rumianem. Powiedział ini bez 
ógfódók: ..Kiedy przysżfedłem 
tu w październiku 1978 roku 
zaśtaióm żenująco niski pó- 
ziófh dyscypliny. Gdy tylko 
..przykręciłem śrubę” z.afaz 
zaczęli odchodzić ci ivszyscy 
butńeląńći i obiboki. Niech 
pań śóbie ó-yóbfazi. że byli 
tu tacy kieróWcy, którzy nió 
ćhćióli WjSżdżóć autobusami 
na StanfiWiskS napfawćzó. Al- 
bó ć-ókających w rózerwie

śą najdotkliwsze skutki 
przewidziane w ko­

deksie pracy. Jeśli pracownik 
decyduje się na coś takióśo, 
mniej lub bardziej świado­
mie, to wiadomo, że coś tu nie 
gra.

W pierwszych tygodniach 
tego roku zwolniło się tylko 
12 kiei-ówców w Bieńeżyćach, 
W tym 4 przeniosło się dó 
innych zakładów; Kierownik 
Rumian obawia się jedńdk 
miesięcy letnich. Có roku bo­
wiem powtarza się tii jedńó 
zjawisko. Kierowców podku- 
pują inne przedsiębiorstwa o- 
ferujące pracę na budowach 
zagranicznych, atrakcyjną fi- 
haiisćiWó. Ale W tym roku 
zmalała także w Bieńczycaeh 
średnia ilość godzin nieobe­
cności nieusprawiedliwionej. 
Czy póprdwila się dyscyplina? 
A więc czy jest lepiej? Zo­
baczymy, czy ten trend śię 
utrzyma. My chcielibyśmy 
zresztą aby śię nie utrzymy­
wał. Aby liczba odchodzą­
cych z pracy i opuszczających* 
bez usprawiedliwienia była | 
jeszcze mniejsza niż obecnie. I

LECH KORECKI

„Barobus^ dla załogi
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Pierwszy posiłek regeneracyjny — doskonała zupa z 
ką”, którą wydajc Genowefa Ferkowa.

„Barobus” zaprasza... „wkład-

Współpraca MPK-ZLP
W dniu 16 lutego br. nastąpiło podpisanie porozumie­

nia między Związkiem Literatów Polskich w Krakowie, 
reprezentowanym przez przewodniczącego Jana Pieszczą- 
ehówieza i I sekretarza POP Janusza Reszkę, a niszym 
przedsiębiorstwem, reprezentowanym przez dyrektófa 
inż. Ignacego Wilka i I sekretarza KZ PZPR Ryszarda 
Borowskiego.

W szczegółowo opracowanym dokumencie umowy-po- 
rozumienia MPK zobowiązuję Się m. in. do fundowania 
rocznie je'dnego stypendium dla członka Krukowskiego 
Oddziału Związku Litdrsttów Polskich. Druga strona, w 
randach porozumienia zobowiązuje się ni. in. do spot­
kań autorskich W Zakładowęym Klubie MPK, świetlicach 
draż w Zakładowym Ośrodku Szkoleniowo-Wypoczynko­
wym w Osiecżanach. Urhowa ta zawarta zóśtała na czas 
fiiedkrdślóńy.

Przy jej podpisywaniu uczestniczyli również: przedsta­
wiciel KK PZPR Edward Byśzewski, sekretarz KZ PZPR 
Adaftś fisżeżek. prżewodnićżąćy ZŚMP Marian ŚzyihaA- 
ski, wiceprzówódńićząćy RZ ŚtdftiśłaW Gądek. Główny 
Specjalista d.ś. ŚócjAłńyeh i Bytówyćh Jóźęf Grabarki i 
kierownik Działu Kultury, Sportu i Wychowania Alina 
Wcisło. M.B.

Zaufanie raz jeszcze
W prógramió zóbfśńia kó- 

ła ŻŚMR zv Bieńćżycach źa- 
interósówał mnió punkt 2: 
„Analiza pracy społecznó-za- 
wódówej członków koła”. Ża- 
intóresówał mńió, póńieW-aż 
chcialem dówiódzieć śię, jak 
pracują członkowie koła. Ćó 
ó ich pracy myślą przełożeni 
tak organizacyjni, jak i ad­
ministracyjni.

Faktycznie moje oczekiwa­
nia się spełniły. Ż-ęa kie- 
rdwnika źajśżni inż. 4VA.elaw 
Habfatówśki odczytał listę 6 
członków koła, dó których 
pracy kierówmictwo ma za­
strzeżenia. Następnie słucha­
no głosów zAintóresowanych. 
Niestety, tylko trzech z nich 
Byłó óbócńych ńa zebraniu. 
DWóch tłuniaczyłó śię bliżej 
nieokreślonymi kłopotami, 
tylko jeden powiedział szcze- 
rzó: „Nie mam nic na śwo- 
jó uśprawiedliWienję. Po roz­
mówię z kierownictwem po­
stanowiłem się zmienić, do 
pracy podchodzić solidnie”. 
Faktycznie w ciągu ostatniego 
miesiąca dó jego pracy nikt 
nie ma zastrzeżeń. Ale jak 
stwierdził inż. Habratówśki 
najwcześniej dopiero po pół 
roku będzie można Stwier­
dzić, że delikwent rokuje na­
dzieje poprawy, a pó roku, 
że rzeczywiście śie poprawił 
Czas to długi, ale niełatwo 
odzyskać utracone zaufanie.

Następni# wyróżniono 
ćżłóńkóW kóła, którzy zasłu­
żyli Aa użhAhife swoim śu- 
mieńńym poflejściem tak dó 
pracy zawodowej, jak i śpó- 
ieczńói.

Tó WłaŚhió Wydało mi się W 
całym zebraniu najbardziej 
znamienni. Odwrócenie pró- 
pórcji dótychcżasówych. Du­
żo mówienia 6 tych, którzy 
pratują źle, a pótśfn zasłużo­
na nagrodą dla wyróżniają­
cych się. Bo przede wszyst­
kim tfzóba śię zastanawiać 
nad przyczynami złej pracy 
Tak jak czyniónó tó właśnie 
w Bieńczycaeh. Publicznie W 
obecności kiefówfiićtwa Za­
kładu, przedstawicieli Zarzą­
du Zakładowego ZŚMP. Wi­
dać. żć W tym Zakładzie pó- 
stańówióno Skończyć zó źle 
pojętą Solidarnością, objawia­
jącą śię w tolerowaniu leniów 
i obiboków. Tym różem na­
zwiska. które wymieniono w 
Bieńczycaeh postanowiłem 
zachować dla siebie, sądzę, że 
skoro organizacja bienczycka 
i kierownictwo Zakładu je­
szcze raz im zaufało, ■ mogę 
zaufać im i ja. W każdym ra­
zie do sprawy powrócę i gdy 
po kilku miesiącach okaże 
się. że koledzy tej szansy nie 
wykorzystają, wówczas ich 
nazwiska znajdą się i w na­
szej gazecie.

K. GACEK

Dziękują
Dyrekcja i Rada Młodzieżo­

wą Póństwówfego Domu Dzie­
cka ńr 2 ifn. J. Korczaka w 
Krakowie ul. Chmielowskiego 
6 składają serdeczne podzię­
kowanie Przewodniczącemu 
offc cztórtkórń I Kóła ZŚMP 
Zakładu Eksploatacji Tram­
wajowej — Nowa Huta za 
zorganizowanie w dniu 
24.TX.79 r. spartakiady spor­
towej. Wz.ięłó W niej udział 
łącznie 50 Wychowanków Do­
mów Dziecka nr 2 i 7 oraz za 
przygotowanie w dniu ll.Lbr. 
Balu Noworocznego dla wy-

zabaWy, które Stały śię ókażją 
dó wręcżóriia upómirików. 
Dziewczęta" i chłopcy opu­
szczając salę balową, wyra­
zili nAdzieję, że spotkają śię 
jeszcze nie raz z Organizato­
rami na równie udanych im­
prezach. Dyrekcja Domu 
Dziecka liczy także na dalszą 
współpracę z I Kołem ŻSMP. 
która tak interesująco roz­
poczęła się w Międzynarodo­
wym Roku Dziecka, gdyż 
stanowi óna cenne urozmai­
cenie w działalności pedago­
gicznej naszej placówki.

chówarików Państwowego Do­
mu Dziecka nr 1 i 2. Iniprózę 
bardzo uatrakcyjniły gry i

Drrektńr Domii Dziecka nr 2 
mgr MtClłAŁ DURADA

Popieramy radnych
solidną pracą

Przed ńami drugi w tym roku — pó VIII Zjeźdżię PZPR 
— ważny okres w życiu kraju. Zbliżają śię wybory do 
Sejmu i Rad NaródoWyćh.

la lutego Br. w świetlicy przy ul. Bocheńskiej 4 odbyło 
śię zebranie aktywu z proponowanymi kandydatami do list 
wyborczych. Pełną listę ewentualnych kandydatów odczy­
tał zebranym sekretarz Komitetu Dzielnicówegb PZPR 
tow. Stanisław Kót.

Nasze przedsiębiorstwo także ma swoich kandydatów do 
list wyborczych. Śą ńimi: Piotr Kłak i dyr. inż. Igńaóy 
Wilk.

Kandydaturę■ wymienionych poparli zebrani na sali. Spę­
kania wyborców z kandydatami przeprowadzane są po tó 
by ńa listach wyborczych, a następnie radnymi, byli Ci 
najlepsi.Śy byli rzeczywistymi przedstawicielami wybor­
ców w terenowych organach władzy państwowej.

W państwach demokracji śócjaliśtyćznę.j — masy ludo­
we przelewają swoją władzę i uprawnienia — na wybra- 
hych prz6ż siebie przedstawicieli. Spoczywa więć ńa nich 
ogromny obowiązek. Od ich rozwagi i umiejętnóśći zale­
ży bardzo wiele. Oczywiście nawet najlepiej dobrani radie, 
sami nic nie zdziałaj^. Muszą mieć poparcie w nas, w na­
szej pracy.

Zwracali na to uwagę rozmówcy. Im lópiej będziemy 
pracować tym lópiej ifn będzie gospodarzyć. My zg swo­
jej śtróny życzymy, by nasi kandydaci zostali zaakcepto­
wani no i ostatecznie wybrani na radnych w śwóićh dziel­
nicach bó ó tym że postaramy śię lepiej prścówać, zapew­
nili ich zebrani na sali 15 lutego br. F.S.

W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH

Ksownla wra w
Dó 20 ■ lutegó br. pfżójirówadzóhó ifybófy te i Óddźiółó- 

wych Radach Zwiążknwych Zakładu.
Przewodniczącymi zostali: w Bieńćzyeaeh — Ahtóni 

Batko, w Zakładzie Budowlanym — Zdzisław Niemiec, w 
Czyżynach — Zdzisław Mazurek, w Podgórzu Jan Ma- 
ciii-żek, w ZET N. Huta -- Józef ŃalkAriiee w ZNT — 
dyslaw Kucharski, w Zakładzie Takśówek — Leszek Ko­
walczyk, i w Zakładzie Sieci i Podstacji — Jan Brewińśki.

„Rzetelna praca — ambicją każdego związkowca nie tyl­
ko w okresie VIII Zjazdu” pod takim hasłem odbyło się 
w dniu 12 lutego 1980 r.. w sali zajezdni BieńczycS zebra­
nie sprawozdawczo-wyborcze Oddziałowej Rady Związko­
wej ŻEA — Czyżyny. 65 delegatów wybranych przez za­
łogę wysłuchało sprawozdania z działalności dwuletnidj 
kadencji Oddziałowej Rady Związkowej, które pód nieo­
becność przewodniczącego .1. Pieniążka odczytał kierowca 
Kazimierz Wierciak — sekretarz ORZ. Pó dyskusji nad re­
feratem. ó wykonaniu zadań planowych ubiegłego roku 
oraz ó planie na rok 1980 poinformował kióroAmik zaje­
zdni autóbuśówfej Czyżyny — tóW. J. Chlebda. W dyskusji 
głoś zabrało 30 delegatów; Mówili oni m. in. o: pracy kie­
rowców, sporach warsztatowych, o budowie zajezdni au­
tobusowej na Gwardii Ludowej, o problemie O'T-2, socjal­
nym dlazSidgi.

Wybrano' nowe Plenum OfiŻ — Czyżyny: Zdzisław Ma­
zurek. Jerzy Gólcżyk.

Podziękowano za dotyćhcżasówg pracę JiiliabóW; Pić" 
ńiążkówj oraz wybrano 13 osobowy skład na konferencję 
Rady Zakładowej. L- Bulćżyński

kierowca

m Pochwała dla solidnych
« Potępienie dla nieuczciwych

24.1.1980 r. odbyło się spotkanie kierownictwa ZEA — 
Czyżyny z 20-to osobową grupą" kierowców i mechaników. 
Byli wśród zebranych ludzie dobrej roboty, oraz osoby ó- 
puśzczającej diii pracy; a więc ci którzy przyczyniają śię 
dó wykonywania planu i tacy którzy zawalają róbótę.

Dyskutowano w kręgu mistrzów zmianowych .0 godzi­
nach nadliczbowych, dyskutowano nad lepszym przeglą­
dem autobusów na OT-2 i kontrolą jakości wykonania u- 
stęfók przy naprawach bieżących. Padł 'whiósgk by na­
prawy na OT-2 przeprowadzać dokładniej i staranniej na­
wet kosztem ilości autobusów Wypuszczanych na linię np. 
w miejsce czterech niech Wyjadą trzy ale pełnóśprawńę, 
takie, które po 24 godzinach eksploatacji nić zjada na ti- 
sterki. Mówiono o szanowaniu starszych kierowców (ńa 
uwadżó staż pracy) przez młodsze pokolenie. DM.

Ob. ,T. Chlebda poinformował o zwolnieniu 12 osób za 
pijaństwo w zajezdni, ó zwolnieniach za nieuczciwą pracę 
— złe zachowanie się na linii wobec pasażerów’. Dyskutó- 
wańó o zryczałtowaniu prący mechaników. RoćhwAlónó 
wobec wszystkich Kierowców. J. Piwowarczyka i M. $zó- 
śtka za aktywną pracę zawodową, są to kierowcy, którzy 
ótrźyfhali mandaty zaufania przekazane przez KW MO fh. 
Krakówa. Pótępionó kiórówców niszczących sprzęt orgz 
przj’ćzyńiająćyćh śię dó ńięWykónańia planu.

L. Bulćżyński
WEA Cżyżyńy

kięfóWca

Nareszcie...
...dócżękdfeńt ćhtoiTi, gdy 

strtiżnik MPK-ówiliiegd óbiik- 
tu zapytał mnie:

— A dokąd pan zmierza?
Od dwóch lat ótekalem^ na 

ten mómdnt. Be~ irónii. Chćia- 
łem icreszcie. spotkać wartow­
nika. który wie żd co bierże 
pieniądze i jakie Są ’ jego óbt>- 
wiązki. Przez ? lata, nieraz pro­
wokacyjnie wałęsałem się pó 
zajezdniach. Wszystko na dar­
mo. Nikogo nie interesowała 
moja osoba. Gdybym, ć.heial, 
mófiletn W torbie Wynieść ćó

mi śić źyWńie pódóMłó. Aż 
Wreszcie 21 lutega w gedżiftftęft 
porannych, -pani w wartowni 
ŻEA Bieńczyce zaiMżresówal.a 
sie dlaczego chce wejść na 10- 
ren zajezdni, f moja satysfak­
cja. byłaby pełna, idy nie zd- 
dówóliła. się óna mińm Stwier­
dzeniem, że na zebranie ŻSMP. 
Należało jednak zażądać prze­
pustki upoważniającej dó uśtę; 
pu na teren obiektu. Ale naj­
ważniejsze. że początek zośtal 
już Zrobiony.

(K.G.)

„STĆNAŁY MPK” - ttr. 2



„Pani Kasiu jik tó jeśt, M 
ń.Tżeśnia ńie mieszkam w ho­
telu róbótńiczym a jeszcze w 
tyni miesiącu (luty) ściągnęli 
fńi opłatę. Prószę bardzó je­
stem wymeldówany, załatwi­
łam wszystkie ..fdrmaliióśCi”. 
Pani Katarzyna Niegolewska 
rtie odsyła interesanta z kwit- 
liaem, sprawę póstanawia za­
łatwić od ręki. Wracamy dó 
przerwanej rozmowy. Mnie 
iftteresuje praca pś'ni Kata­
rzyny fta rzecz Związków Za­
wodowych. Z przyjemnością 
Słuchani jśj miłego uspokaja­
jącego głosu. Przyznam się, żó 
właściwie liczyłam, żó znaj­
dzie się ktoś niezadowolony. 
Przecież każdy ma jakieś Wa­
dy, swój Zły dzień, Fakt, że 
ńie rozmawiałam z wszyśtki- 
ńii, ba nawet nie z jedną 
dziesiątą, ale przecież wszyscy 
zapytani mówili., że „gdyby 
Wszyscy byli tacy”?
, Dó Zakładu Eksploatacji 
Traftiwajowej w Nówej Ku­
fie cłicialam wejść niepostrze­
żenie. Ot pó prostu chciałam 
porozmawiać o człowieku i. z 
człowiekiem. Nie udało Się. 
Momentalnie zebrał się ko­
lektyw, I sekretarz POP tów. 
Teodor Piekara. wiceprzewod­
nicząca kola ZSMP — Wan­
to, Pajor i przewodniczący 
ÓRŻ Józef Natkańieć. Zasta­
nawiałam się jak potrafili ze­
brać się tak szybko? A Więc 
dobrze. Tutaj także mogę roz­
mawiać ó pani Niególewskiej. 
„Pań?, Kasia? Jeśt przewód- 
rticzącą kótńisji socjalno-byto­
wej. Ńie widzieliśmy . nikógó 
Ićpśżego w całym wydziale. 
Móżćmy powiedzieć na piw­
na, że robie będzie dobrze". 
Palii Katarzyna pracuje »ll 
powstania. zajezdni.

Dóśkónale zna więc ludzi, 
Przychodzą d.ó niej ze wszy­
stkim. Czasem, poradzić śię w 
sprawach -osobistych, czasem 
pó prostu porozmawiać. Pod­
suwa wtedy możliwość poma­
dy potrzebującym. Cżęstó śa- 
rM. chodzi w ieh imieniu, za­
łatwia".

W rozmowie na pytanie ćo 
sprawia jej największą przy­
jemność Odpowiedziała, żó 
właściwie ńie umiałaby Od­
mówić pomocy i to w dodat­
ku wtedy gdy może załatwić. 
Tó właśnie jeśt jej satysfak­
cją.

Pytałam czy zawsze była 
zadowolona z tój pracy? Róż­
nie bywało. Najgorzej na sa­
mym początku. Obiecywałam, 
Bo Sprawa była do załatwie­
nia.. Nie przewidywałam, że 
jakieś biurokratyczne podej­
ście do problemu okaze się 
nie do przeskoczenia. Chcia­
łam nawet zrezygnować. To 
był okres zniechęcenia. Gdy­
by nie ówczesny przewodni­
czący Rady Zakładowej An­
drzej Balon pewnie dziś nie 
byłabym zaangażowana w 
jfiracę związkowa. Pan Balon 
jakoś tó pótr&fił zrobić) za­
chęcić. Dziś już nieco ochło­
nęłam. Nie obiecuję. Po pro­
stu staram się załatwić”.

Co przeszkadza w pracy? 
Po chwili zastanowienia 
Śtwiei-dza chyba bariery fi- 
iiahsóWe. Nó bo có kupić za 
i00 żł chórśiriu którego od­
wiedzam?

„Miałam i hurhA-
rystyczńe ale tó nie dó dru­
ku. Jakoś na początku mojej 
pracy pomógifitn w załatwie­
niu. czegoś tam komuś. To był 
tfiki z wyglądu niepozorny 
ĆżłOwitk. Pó pewńym czasie 
przyszedł do mnie mówiąc, że 

staram sio pomoc

Katarzyna Niegolewska w czasie pracy

- < .. .

przyniósł, pódziękówanie. Nfy- 
śidłam, że coś napisał. Ponie­
waż óratórem nić był, cieka- 
wft. byłam có i jak napisał. 
Osłupiałam. Podziękowaniem, 
było 160 zł. Całe szczęście, że 
byłam ciekawa i od. razu zaj­
rzałam. Dogoniłam jżśzcze de­
likwenta i zagroziłam, że je­
żeli tego nie zabierze o zaj­
ściu poinformuję kierownika. 
Poskutókówałb. Przyszedł je-

bćdzić tak jak W ubiegłym 
roku wręczał kwiaty 8 marca 
na trasach tym partiom które 
nie bó‘dą mógły przyjść na 
spótkanió. dostarczać upomin­
ki tym którć dłużej chorują 
do domu, uruchomić ria dwie 
zmiany świetlicę. Nie Wymie­
niam więcej bó tę pracę bę­
dzie widać a jest jeszcze ta 
zwykła codzienna — praea 
działacza.

Filómeńa Serwin

KOMUNIKAT
Dział Śócjalńó-Bytówy informuje 6 wólńyćłi miejscach 

na wćząsaćh:
MARZEC.

Szklarska Poręba od 27. III. — 9. IV*. 80 r. lxż osobowe, 
Bierutowice od 19. III. — 1. IV7. 80 r. 2x2 ósóbowe, Zako­
pane od 7. III. — 20. III. 80 r. 1x4 osobowe, Zawoja od 
7. III. — 2’0. III. 80r. 2x2 osobowe, Rabka ód 4. III. — 13. 
Ili. 80 ,r. (wczasy ló-dniowe) 2x2 osob. i 1x4 ośob., Żawó- 
ją od 23, III. — 5. IV. 80 r. 4x2. osobowe, Aabka od 16. 
III. — 29. III. 80r. 3x2 osób, i 1x4 osób,
KWIECIEŃ

Krynica od 4. IV. — 17. IV. 80 r. 1x3 osob., Polanica 
od 3, IV. — 18. IV. 80 r. 1x2 osób., Lądek ód 5. IV. — 18. 
IV, 80 r.lx2 osób., Szklarska Pórębi ód 4. IV. — 17. IV. 
80 r. 1x3 osób., Zawoja ód Ś. IV. — 21. IV. Ś0 r. 3x2 óśób., 
Rabka ód 11. IV. — 23. IV. 8.0 r 1x4 óśób.

tJWaga! Wczasy w ftabce są w kwaterze prywatńej 
ńatomiast pożrtstałe w Ośrodkach wczasowych.

W czasie pobytu na M czasach w Rabce uczóstn>s- mo­
gą korzystać bezpłatnie z różnego rodzaju Zabiegów Jecz- 
nićżyeh w iizdrówiśkaćh „Rabka” tak sanatoryjnych jak 
i prewentoryjfiych. Bliższych informacji udzieli Dział 
Sócjąirió-BytoWy pćzy śplrzedaży skierowań.

szcze wPrdtDŚzie, ale już z 
kwi&tkiińi w tfńiti- K68MV”.

Panią kstarźyńC ćżśkają 
drii ciężkiej prićy. NÓWy 
pfżówódńićżąćy ÓftŹ mś śpó- 
ró pomysłów, a trzóba mu bę­
dzie pomagać ńie tylko dlatś- 
gó, że je'st ńówy. kolektyw

List otwarty 
do kierownika ZET 

Nowa Huta
PANIE KIEROWNIKU

M&my obszerną, ładna i do- 
lirże wyposażoną świetlicę d w 
niej stół, zestaw ping-póngówy, 
grę w piłkę nożną, szachy, tele­
wizor kolorowy. Cóż z tego, 
gdy decyzją kierownictwa świe­
tlica ta jeśt dostępna dla pra­
cowników tylko w godzinach 
ód Ś.ÓÓ do 14.00.

Pomijam już fakt, iż np. od. 
godz. 6,00 do 8,00 świeci. ona pu­
stkami, ale jak zrozumieć to. 
że w godzinach popołudnio­
wych jest ona zamknięta ńa 
„dziesięć spustów” i poza trze­
ma, czterema óśobarrii tworzą­
cymi nowy zespół instrumen­
talny zakładu nikt, nie ma dó 
niej prawa wstępu, gdyż zabro­
niono wydawać kluczy,

Proszę mi wobec, tego powie­
dzieć jakie przeznaczenie ma 
świetlica? Czy ma być tylko 
miejscem narad, zebrań, imprez 
z udziałem kierownictwa zakła­
du? Co najmniej od pół roku 
prosimy na naradach o otwar­
cie świetlicy popołudniu.

Tłumaczy się nam. iż w świe­
tlicy, z braku innego pomie­
szczenia znajduje śię drogi 
sprzęt muzyczny, oraz, że brak 
świetlicowego na popołudnia.

REALIZUJEMY WNIOSKI

„Prowizorka"
Treść wniosków na KSR-ach 

dyktuje życie, a zatwierdzają 
ci, którzy z racji pełnionych 
funkcji, mają obowiązek gos­
podarskiego podejścia do 
Spraw, związanych z działal­
nością przedsiębiorstwa. Zbyt 
optymistycznie byłoby jednak 
sądzić, że wszystkie zaakcep­
towane do realizacji, zosta.ią w 
szybkim terminie zrealizowa­
ne. Ż lat 1977—1979 pozostało 
ich jeszcze 18. Jedeli z 
tych', które zostały w rokit ub., 
„Zslątwióne”!’’ dotyczył na­
prawy wewnątrzzakładowych 
dróg w ZEĄ Cżyzyny.

Po kilkunastostopniowych 
mrozach, óstatnić dni stycznia, 
przyniosły prawie wiosenną 
pogodę. Zmrożony śnieg zaczął 
szybko topnieć. W jeden z ta­
kich właśnie cieplejszych dni 
znalazłam się na drodze pro­
wadzącej do zajezdni w Czv- 
żynaćh. Ta ftió należy jttż dó 
zajezdni, ale z uwagi, że ko­
rzysta z hiej fóWhidż riasża 
załoga, niedawno Wysypano ją 
żużlem. Niewiele to pomogło. 
Nogi grzęzną w miękkim bło­
cie. Wreszcie dostaję Sie na 
utwardzony — Wyasfaltowany 
teren. Ortsijam kałuże. Uska­
kuję przed nadjeżdżającymi 
Autobusami aby nić zostać 
śpryśkahą brudną wodą. Każ­

O braku innego pomieszcze­
nia moglibyśmy podyskutować 
ndtomiast có do braku świetli­
cowego, to nie jeśt tó dld mnie 
argument. Gdyby tylko chciał 
Pań kierowniku, znaleźć wyj­
ście. to bezsprzecznie by je zna­
lazł. Có pewien czas przecho­
dzą z Unii na lżejszą pracę' ko­
biety ciężarne. Czy nie można 
by powierzyć jednej z nich ó- 
bowidzku świetlicowej w gódz. 
14,00 — 22.00.

W związku z tym motorowi, 
tak zjeżdżający na. usterki, jak 
i motorowi pozostający w re­
zerwie z braku sprawnych wo­
zów Przesiadują w jaddlnt 
przeznaczonej do konsumpcji 
gdzie dymem tytoniowym n:e 
dodają apetytu tym, którzy 
przyszli tu coś zjeść. Nie mają 
również gdzie się podziać ucz­
niowie przychodzący po połud­
niu.

Czyżby najlepszą rozrywką 
kulturalną było bezczynne sie­
dzenie i wpatryżcanie się ic 
siebie — gdyż nawet gra w 
karty jest zabroniona, o czym 
świadczy ilość talii kart zabra­
nych pracownikom. Cóż ma 
Pan do zaoferowania tym lu­
dziom? Chyba tylko patrżdńie 

dy, nawet dziecko może 
stwierdzić, że asfalt położony 
został na wyjątkowo nierów­
nym podłożu i stąd całe.,.je­
ziora” gromadzącej się w za­
łamaniach drogi wody. I tak 
jest wszędzie w całej zajezdni.

— Jak to jest z tym wyre- 
rtióntowańiem dróg — pytam 
szefa ŻSA Czyżyriy — inż. Ja­
na Chlebdę.

— W iib..rpku, przy/Wydat­
nej pomocy 'Zarzćdii' Dróg i 
Zieleni zostały . w zasadzie 
wszystkie dziury w asfalcie na 
tereńić naszej Zajezdni zała­
tane. W bieżącym, roku, ma­
my w planie wyasfaltowanie 
placu postojowego w rejonie 
budynku administracyjnego, 
który pokryty jest tłuczniem, 
oraz poprawienie, ewentualnie 
wykonanie nowego odcinka 
fok. 100 m) drogi w' rejonie 
stacji paliw, gdzie zapadła się 
kostka. Zerwanie staruj i uło­
żenie w tym miejscu nowej 
kostki jest dla nas Sprawą 
pilną. Co do nierównego uło­
żenia asfaltu, prawie w całej 
zajezdni, tó niestety nic Się 
już nie da zrobić. To wina 
,.prowizorki” — nie wyrówna­
nia terenu przed położeniem 
asfaltu. Brak również kana­
łów, do których mogłaby woda 

pśzez sżybs w d/rziciath oA 
świetlic^ na' okazały, kolorowy 
telewizor m-ki „Rubin" który, 
za jedyne 21 tys. zł. wypracff- 
utane przez rtas (dwa dni wólne' 
od pracy) i dla naszego użytku 
zakupiono do świetlicy.

Ano nic. bo kiedy, otwarta 
jest świetlica panowie z tele­
wizji chyba na złość nam nie 
chcą nadawać programu, a-dy 
już go nadają to znów świetli­
ca jest zamknięta.

Z kolei mamy stół ping gon­
gowy w doskonałym stanie, 
dzięki uprzejmości Działu Kul­
tury i Sportu otrzymaliśmy 
siatkę', rakietki i piłeczki, sie­
wem wszystko co potrzebne do 
rozpropagowania tej popular­
nej gry wśród załogi, gry któ­
ra ma wielu zwolenników. Nlie- 
liśmy wreszcie drużynę ucze­
stniczącą w lidze TKKF „Ogr-i- 
tco”. dzięki której jeszcze wte­
dy VJydzmV zdobywał dodatko­
we punkty w konkursach właś­
nie za propagowanie sportu. 
Organizowaliśmy turnieje o mu- 
śtrzostwo Pćydziału. a finał jed­
nego z nich uświetnił grą po­
kazową sam mistrz MPK — St. 
Mikulski. Z bólem serca musie-
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odpływać. Odwodnienie odom- 
ka drogi przy wjaździe i wy- 
jeździe do zajezdni postaramy- 
się załatwić przez przekopanie 
rowów obok drogi, którymi 
mogłaby ona spływać.

Wyjeżdżam z ZEA autobu­
sem skierowanym przez dys- 
pozutora na jedną z. linii w 
mieście. Myślę, o „prowizor­
ce” wyremontowanych tirog w 
obrębie czyżyńskiej zajezdni. 
Jak długo to jeszcze potrwa? 
Przyńajinhiej- -pełnych 5- lat, 
jako, że do i 985 r. MPK z te­
go terenu nikt nie ruszy. Dal­
szy tok myśli przerywa fi 
szum i wysoki na kilka met­
rów prysznic brudnej wody. 
Najechaliśmy na pierwszą Z 
wielkich kałuż. Strużki Wódy, 
o brązowym zabarwieniu spły­
wają po bocznych szybach au­
tobusu. Zastanawiam się. czy 
jakby nie bvlo prymitywnym 
sposobem uda się tu przez 
przekopanie rowów) odciągnąć 
wodę z drogi? — Głośno zaś 
dodaję zwracając się do kie­
rowcy...

— Wyjeżdżacie z zajezdni 
na ulice Krakowa brudnymi 
już- i zachląpatwtói wozami...

— To przez te nierówności 
W asfalcie — Otrzymuję Odpo­
wiedz,

M. BtBACZEWSKA
w^aii^ui^w

Z Mirósławóm Olczykiem z Działu Tśryfó- 
wo-BiletóWego umówiłem się p ósmej rano w 
budce dyspozytora przy Dworcu Głównym. 
Gdy kilką minut po godzinie ósmej, dotarłem 
ria miejsce . (ach ta komunikacja), na placu 
przed dworcem, było aż czerwono od MPK- 
owskich autobusów, a u dyspozytora Józefa 
Starowicza, pełno ludzi. Okazało śię, że ćżeka 
tutaj na Pogotowie Techniczne 5 zepsutych 
samochodów. Pierwszy — od godziny 6.05. Sta­
ły więc cztery zepsute „105” i jedna „124”, a 
Fogót. pojawił się dopiero o 8.15, dokładnie 
piętnaście minut po telefonie Olczyka do z-ćy 
dyrektdf& d.s. komunikacji Winśtófla Maiki. 
Dopiero interwencja z Syrektorśkiegó szcze­
bla poskutkowała. A tymczasem mieliśmy 6- 
kiżjĆ posłuchać pasażera, który znalazł ńówą 
kóiićąpćję naprawiania autobusów. Poirjdówa- 
ńy podszedł dó budki i zapytał dlaczógó wóży 
nie pódjeżdżają. Ktoś odpowiedział, że są zep­
sute a wówczas usłyszeliśmy.

— Jak pójdzie notatka, tó się wszystkie na­
prawią.

Gdy- skończyliśmy wymianę poglądów, ćźy 
pan. przypadkiem nie przecenia swych możli­
wości, przyjechał z zajezdni wóz 22262 mel­
dując śię jako 2015 pierwszy. Tyle, żę, miał u- 
szkodz.ona oponę i Odkręcone przednie kola. 
Zjechał więc z powrotem. Ale najważniejsze, 
że y.-óż żalićz.ónó. do dzisiejszego raportu.

Wreszcie z M. Olczykiem i Kazimierą Wój- 
towićz Wyjeżdżamy na trasę, zobaczyć co sły­
chać w Mistrzejowicach. Reguiatorka Danuta 
Śtachel mówi, że na 12 wozów na linii „128” 
jest 10. Nienajgorzej.

Pytamy jak układa się pani Danucie współ­
praca z kierowcami:

— Bardzo dobrze. Zawsze staram Sie Pro­
sić, a nie żądać. Czasem tylko zdarza śię, ie

kierowca odmawia przejechania ńa inną li­
nię bez uzasadnienia. I

— Jak często?
— Pracuję tu rok. Miałam dwd takie przy­

padki.
Te słowa, a potwierdza tę wypowiedź także 

Józef Starowicz, dedykuję tym, którzy gerió- 
rżtlilie Odsądzają wśżyśtkich kierowców MPK 
od czci i wiary.

Wracamy dó miasta. Widząc nadjeżdżający 
autobus „129”, Olczyk stwierdza:

Robota nie zając..
— Wierzę studentom, ale iprawdzimy jak 

jett z biletami.
W autobusie niś j*śt tłóćżftó, — w śńódku 

ńie trięcej jak czterdzieści óśób; w tym pięć, 
bez biletów. Obowiązują jednak maniery zgo­
ła wersalskie. „Gapowicze” od razu zamiast 
biletów wręćzają kontrolerom śwóje legity­
macje Studenckie. Jeden wielkopańskim ge­
stem płaci 100 złotych. Pozostałych trzeba spi­
sać. Wysiadamy pod Politechniką, gdzie już 
czeka nasza Wołga.

Teraz szybko pod Pocztę Główną, gdzie je­
steśmy na 10-tą umówieni z brygadą Mateu­
sza Kruka z Zakładu Budoxvlanego w sprawie 
osadzenia konstrukcji pod automaty Merona. 
Jesteśmy punktualnie, budówlanych jednak 
nie widać. Korzystając z czasu wstępujemy do 
„centrali” Działu Taryfowó-fiiletowegó. gdżie 
kierówńićzka Elżbieta Gróehóła jiokażuje kil­

ka raportów ż ostatnich diii. Mam okazję prze­
konać sięv że nie zawsze kontrole przebiegają 
w takich warunkach, jakie zaobserwowałem. 
Oto 7 lutego w Łagiewnikach, pasażer, nie 
posiadający żadnych dokumentów, wypchnął 
kontrolera z autobusu, powodując złamanie 
obojczyka, po czym zbiegł. 15 lutego w Opat- 
kówićach, kontrolerzy zatrzymali autobus pra­
cowniczy, w cetu kontroli biletów. Jeden ż pa­
sażerów, nasz pracownik, mocno podpity zre­
sztą, w niewybrednych słowach naubliżał 

kontrolerowi. 21 styćzńia inny nasz praeów- 
riik, niłódy chłopak, w autobóśi* linii ,.164”, 
ftajpierw przez trzy prżyśtanki szukał biletu, 
następnie zażądał biletu kontrolera, a w koń­
cu orzekł, i tak darmozjady dzisiaj nic nie za­
robicie”.

Potem dziwimy się, że nie szanują naś pa­
sażerowie. Skoro nie Szanujemy się sami...

Jest już po jedenastej. Budowlanych nie wi­
dać. Mirosław Olczyk jest zdenerwowany. Nie 
lubi siedzieć bezczynnie. Wreszcie, po -przyna­
glającym telefonie przyjeżdżają. Robić jedfiak 
nie mają zamiaru, bo dó końca pracy „tylko” 
dwie i pół godziny, to nie warto Zaczynać. 
Znów interwencja u dyrektora Maika. Tym 
razem osobista. Prosto od dyrektora jedziemy 
do Zakładu Budow lanego na Grzegórzecką. O- 
kazuje Sie. P° dyrektorskim telefonie ekipa 
już wyjechała. Gdy wracamy pod Pocztę Gł. 

robota już rozpoczęta i Wygląda na to. że ża 
kilkadziesiąt minut będzie skończona. Muśial 
jednak’ zadzwonić dyrektor. Przepraszam, ale, 
jeżeli ktoś będzie jeszcze mówił o trudno­
ściach obiektywnjwh Zakładu Budowlanego, tó 
trudno mi będzie uwierzyć..

Wracamy pod Dworzec. Wyjeżdżać na mia­
sto już nie warto, bo dzień pracy moich prze­
wodników kończy się o trzynastej, dokładnie 
za pół godziny. Siedzimy więc w budce regu­
latora. który, jak zwykle zaaferowany i przeję­
ty opowiadana nam kolejną historię z. tegó 
wyraźnie pechowego dnia. Przyjechał kierow­
ca linii „208” i nic nikomu nie mówąc po­
szedł załatwiać swoje sprawy. Spóźnił się 
na odjazd. Starowicz skierował więc zastępczo 
na tę linię inny samochód, natomiast spóźnial­
skiego wysłał na ,.105”. Po jednym kursie naśż 
bohater oświadczył, że nie działa migacz i kie­
rownica ażarpie. Zjechał na punkt naprawczy 
na Nowym Kleparzu, skąd mechanik skierował 
go dó żajezdni. Telefonujemy więc do zńjeżdni 
i prosimy o dokładne sprawdzenie tego tak 
Szybko psującego się samochodu.

I już koniec. Niewiele Zobaczyłem z praćy 
inspektorów Działu Taryfowo-Biletowego wy­
konujących również zadania Nadzoru Ruchu. 
Nie z ich. ani nie z mojej winy. Zadecydowa­
ła niesolidność kogoś zupełnie innego. Zamiast 
więc reportażu z pracy kontrolerów, powstał 
tekst ó MPK-owskich stosunkach. A móże tó 
i lepiej. Z kontrolerami spotkam się. kiedy in­
dziej. a sytuacji, które wydarzyły się02O lute­
go nikt mi ponownie nie wyreżyseruje. Chociaż 
może taka jest nasza codzienność? Chciałoby 
się jedynie zapytać: czy po to by wykonać ro­
botę potrzebne są interwencje aż dyrektora? 
„PogOt” pojawił się dopiero o 8.15. dokładnie

KRZYSZTOF GACEK
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Ciekawy przegląd
W ponad półwiekowym „Do­

mu. Tramwajarzy” przy. . pi- 
Serkowskiego 7 . w Krakowie 
odbył się ostatnio przegląd ze­
stawów przeźroczy, zorganizo­
wany przez : Dział . Kultury, 
Sportu i Wychowania oraz' Sek- i 
r-ję Fotografiki Krajoznawczej 
jKoła PTTK przy.MPK pod.pa­
tronatem. Rady. Zakładowej 
i Zakładowej Rady Kultury i 
Fiżycżnej .i Turystyki'.

Organizatorom, . a zwłaszcza 
Komitetowi Organizacyjnemu 
w składzie: przewodniczący — 
;mgr Leopold Rdlniak, z-ca 
mgr Marian Dudek, Zygfryd 
Fenrych i Zygmunt Gądek — 
należą się słowa uznania za 
urzątlzsnie tego ciekawego 
przeglądu tym większe, że był 
on, prawdopodobnie, pierw­
szym MPK-owskim przeglądem 
przeźroczy w naszym kraju. 
■.W czasie prawie pięciogo­
dzinnego marat-oriu zostało wy- Władysław Respondek w czasie 
świetlanych 29 zestawów, z któ- projekcji, 
rych.'.najbardziej, związany te- ' 
mitycznie z. naszym przedsię- bardzo urozmaicona. Obejmo- 
biorstwetn był . zestaw pt wała bowiem florę i faunę 
„Zakład i rekreacja”, w którym pejzaże i architekturę, dzieła 
Stanisław Mikulski pokazał m sztuki w plenerze i w muzeach, 
jn.; płonące .wozy tramwajowe od Algieru po Finlandię i od 

’?V. Zajezdni. Bułgarii po NRD. Ale obok do-
Tematyka zestawów była skonałych przeźroczy były też

przedsiębiorstwa. Może niektó­
rzy z nich połkną haczyk i -rzu­
cą palenie tytoniu, aby zaosz­
czędzić na foto-aparat,. a inni 
przestaną się zataczać. A prze­
cież m. in. o to powinno cho< 
dzić Działowi. Kultury, Sportu 
i Wychowania. Wychowanie 
przez sztukę, piękną sztukę, 
która podrywa człowieka do 
kolorowego i dźwi-ęcz-nego lotu.. 
Ktoś powiedział, że jeśli planu­
jesz na jeden rok, to siej zboże. 
Jeśli na 10 lat, sadź drzewa 
owocowe. A jeśli na 100 lat 
wychowuj człowieka.

Komentator przeźroczy z Al­
gieru wypowiedział m. in. wiele 
znaczące słowa: W Algierze 
pie ma alkoholu. Aż dziw, że 
tam ludzie żyją!
ń Po zakończeniu przeglądu AA1C3 VX IA/4 XUlUŁiailAJ ty.XCl.IU . . . r ' Ł

znawczej przy Zarządzie Głów zestaw przezroczy pt.
nym PTTK - Władysław Ko ™ 
spondek w towarzystwie Sta

bardzo słabe estetycznie i tech­
nicznie, źle naświetlone a nie­
które nawet zanieczyszczone 
i tych nie .należa dopuścić do 
przeglądu. Niektóre zestawy 
były za długie. A przecież mo 
żna je było, .skrócić, przez cc 
zyskałyby na wartości a wszys 
cy na czasie.

Wyświetlono zestawy dobrze 
i źle udźwiękowione, z lepszym 
i. gorszym komentarzem. Zwię 
źle i ciekawie objaśnili swoje 
przeźrocza: Aleksandra Macie 
jasz, Bogumiła Ziębacz i Lud 
wik Niedzielski,

Jury, któremu przewodniczy: 
instruktor fotografiki krajó

Zareagowali
' Naw.iązując do artykułu pa­
ni-red. Janiny Dziuro w „Sy­
gnałach” Nr 2 (164) zatytuło­
wanym „NAP1SZ PAN! PA­
NIE DYREKTORZE?” — ja­
koby . inż. Bolesław, Kolasa 
•wyraził zgodę na szerokość 
wjazdów do bram garaży au­
tobusów w granicach 15 m — 
stwierdzam, iż jest to niezgo­
dne z prawdą. Program I-go 
etapu zagospodarowania czę­
ści- obiektów nowo budowa­
nego Zakładu Eksploatacji 
Autobusów Wola Duchacka w 
Krakowie, przy ul. Gwardii 
Ludowej 10 opracowała w o- 
parciii o wcześniej FSĘljęte 
uzgodnienia między dj 'Jja- 
mi. MPK i „Krakbudu F-itó- 
re zostały zatwierdzone, 
Dyrekcje, ■ Prezydium, SgŁe- 
kutywę KZ i KSR. MPK w 
dńiu'25; 10. 1979 r. Program ten 
określa minimum warunków 
techniczno - organizacyjnych 
gwarantujących możliwość 
eksploatowania 80-iu autobu­
sów Jelcz (Berliet) PR 1100 a 
mianowicie: Przyjęcie drogą 
Odbioru do zagospodarowania . 
w rama'ch I-go etapu — obie­
któw, placów i dróg. I Garaży 
autobusowych Wraz: z przy­
ległymi do bram wjazdowych 
i ' wyjazdowych pasami jezdni 
umożliwiającymi imąnewro- 
wasiie autobusów. Jelcz PR 
1100 minimum 20 m szero­
kości jako, że promień skrętu 

. tego autobusu wynosi 12000 
(mm) — długość autobusu 
1-20.00' mm a szerokość 2555 
mm: 2. Garaży pogotowia te- 

. chnicznego. 3. Kotłowni po 
przeprowadzonym rozruchu 

przekazanie do eksploatowa- „
nią przez MPK. 4: Wiaty ma-' ją niekiedy -z niepełnego ro- 
tęriałów stałych. 5. Stacji pa­
liw z minimum 2 dystrybu­
torami o wydajności 1.50 
1/min. 6. Dróg dojazdu i wy­
jazdu do i i. obiektów zaple- 
czą technicznego i postoju I 
etaóu- 7,,'.Odgrodzenie terenu

zabezpieczyć warunki socjal­
ne dla załogi w pomieszcze­
niach zaplecza. 2) Nie ukoń­
czono podjazdów i dróg. 3) 
Nie ukończono stacji paliw. 
Trzeba wspomnieć o niskiej 
jakości części zakupione­
go sprzętu. 1. Zakupione szaf­
ki na ubrania pracowników 
wykonano obskórnie, niewy- 
malowane, skorodowane (za­
kupu dokonał DRMK III z 
braku innych na rynku). 2) 
Zastosowane elektrozawory w 
instalacji c.o. w poszczegól­
nych nawach garaży autobu­
sowych nie funkcjonują. Mon- 
tiri — tłumaczy, że takie prze­
widuje projekt. To ' prawda, 
ale dlaczego? Wkrada się 
kompletny. brak odpowie­
dzialności podwykonawcy za 
jakość Wykonania instalacji 
c.o. i ich sprawność działania. 
Przedstawione wyżej dwa 
przykłady jakości nie są jedy­
nymi.

Osobna sprawa to projekt. 
Przykład bramy wjazdowej 

.do garaży autobusowych: sze­
rokość światła bramy 3200 
mm a szerokość autobusu 
2555 mm plus posadowienie 
lusterek bocznych poważnie 
utrudnia wjazd,- Normatyw 
Techniczny Projektowania 
Budownictwa Zaplecza Te­
chnicznego Motoryzacji prze­
widuje szerokość światła 
bram garaży autobusów min. 
3600 mm. Sądzić należy, że 
Biuro Projektów „Prozam” 
znajdzie rozwiązanie aby po­
szerzyć bramy wjazdowe. My­
ślę, że pomimo bardzo du­
żych ' trudności jakie wynika-

„W górach” zaprezentował ju 
ror — Andrzej Kurzawa. Praw 

nisława Wojtowicza i Andrzeja dziw? ^udźwiękowioną „roz 
Kurzawy, miało niełatwe zada kosz kolorową” zgotował wszys, 
nie i. po drugiej, burzliwej na t^lm Prz> byłym. na przegiąć 
radzie przyznało w kategorii ^.przewodniczący, jury Wła 
(krajoznawczej) I miejsce Alek 
sandrze Maciejaszek za zestaw 
„Grecki antyk”, II Kazimierze 
Kurzawie za „Migawki z Kra 
kowa”, III Krzysztofowi Dora 
ziłowi za „Zabytki architektury 
bułgarskiej”. Nadto w kategorii 
tej wyróżnienia otrzymali: Bo 
gumi.ła Zięba;:;-:, Krzysztof Do 
raził_ oraz Maria i Zdzisław 
Tryczyńscy. Natomiast w kate 
gorii B (różnych) I miejsce za 
jął Marian Szymański za ze 
staw „Na plaży”, II Kazimiera, ale prawdziwe!
Kurzawa za „Nasze ogniska’ 
i III Eligiusz Ziębacz za „Nie­
codzienny wyjazd do opery”.

Z najlepszymi zestawami 
warto zapoznać przy różnych 
okazjach ogół pracowników

dyslaw Ro.spońdek — zestawa­
mi: „Monaster riłski” i „Szop 
ki krakowskie”. Rzadko ogląda 
się tak doskonale przeźrocza 
z tak świetnym podkładem mu­
zycznym i komentarzem.

Po wręczeniu laureatom dy­
plomów uczestnictwa i nagród 
rozgorzała dyskusja, której nie 
mogłem się przysłuchiwać, po 
nieważ parę „kulturalnych” 
osób „wypędziło” mnie z nie. 
dymem tytoniowym. Smutne to

Gdzie te czasy, w których / 
palacz, będący w towarzystwie < 
pytał: CZy można zapalić? i

Te*st i zdjęcia 
CZESŁAW DYLOWICZ

Laureatki (ach! gdzie ci mężczyźni?) przeglądu przeźroczy w 
kategorii krajoznawczej. Od lewej: . A. Macięjąsz,. K. Kurzawa 
i J. Doraził.

List otwarty

zeznania natury organizacyj­
nej począwszy od twórców 
projektu a kończąc na wyko­
nawstwie znajdzie się właści­
we 'rozwiązanie. Trzeba mieć 
na uwadze fakt, że generalny 
wykonawca ma bardzo duże 

przyjętego do zagospodaro-- doświadczenie z budów tak w 
wańia w I etapie przez- MPK kraju jak i za granicą. Stąd 

pewność pokonywania trud­
ności.

Dotychczas też brak przy­
działów na podstawowy park 
maszynowy — jak tokarki, 
frezarki, wózki widłowe i in­
ny specjalistyczny sprzęt. Tu 
także, liczyć należy na duże 
doświadczenie naszego inwe­
stora- DRMK III, który być 
może do czasu ukończenia bu­
dowy zabezpieczy w pełnym 
zakresie sprzęt, technologicz­
ny. W. tym zakresie w dużym 
stopniu pomaga Główny ' Me­
chanik MPK, który oprócz 
DRMK III częściowo zabez-

Oddzielając teren- budowy od 
strony zajezdni MPK. Termin 
przygotówania . przez wyko­
nawcę zagospodarowania I e- 
tąpu przewidywano na 31.12. 
79. r.

. Termin ten • z przyczyn o- 
. biektywnych. i subiektywnych 
nie został dotrzymany mimo 
bardzo dużego wysiłku zarów­
no ze strony generalnego 
tyykónA&cy jak: i podwyko- 

. nawców. - Aktualnie znajduje 
się.' ,w zagospodarowywaniu 
'gąraż Autobusowy i kotłownia 
w rozruchu. Pozostałe obie­
kty Określone w punktach 
znajdują się w realizacji.-piecza w/w sprzęt. W dużym 

' Zakład Eksploatacji Autobu­
sów Wola Duchacka przygo­
towuje dó uruchomienia eks­
ploatacji 20 autobusów na linii 
164, ale, i w tym zakresie na­
potyka na poważne trudności: 
1) Generalny wykonawca, nie 

' przekazał do zagospodarowa­
nia garaży pogotowia techni­
cznego. — gdzie w ramach I 
etapu przewiduje się czasowo

stopniu pomocy udziela Za­
kład Napraw Autobusów, Za­
kład Transportu i Sprzętu 
Specjalnego oraz Wydział Za­
opatrzenia.
inż. ~BOLESŁAW KOLASA 

z-ca kierownika 
ds. Zaplecza 

Zakładu
Eksploatacji Autobusów 

.Wola Duchacka

(Dokończenie ze str. 3) 
liśmy zrezygnować z propozy­
cji zgłoszenia drużyny pod fir­
mą przedsiębiorstwa i zakładu 
do ligi TKKF ..Śródmieście" bo 
aby grać nie przynosząc wsty­
dy firmującym trzeba mieć 
gdzie trenować, a niestety ta­
kich warunków w chwili o- 
becnej nie mamy.

. Abstrahując zresztą od zje­
żdżających na usterki,- wśród 
tak licznej załogi znalazłoby się 
chętnych, aby po pracy czy w 
dniu wolnym od niej przyjść 
po południu do świetlicy, gdzie 
z uwagi na czynny bufet moż­
na coś zjeść wypić kawę czy 
odd ć się sportowym rozryw­
kom.

Wszak drogi Panie kierowni­
ku, bardzo wiele mówi się o-

statnio o odciągnięciu pracow­
ników od pijaństwa czy lumpo- 
wania się, a przyciągnięciu ich 
do zakładu, stworzeniu im jak­
by drugiego domu, co ma tym 
większe znaczenie, iż duża część 
załogi mieszka w hotelu, lecz 
jak z powyższego wynika w 
przypadku ZET N. Huta są to 
słowa bez pokrycia.

Wiem, iż z racji zajmowane­
go stanowiska ma Pan dość 
kłopotów na głowie, że nie od- 
mieszkuje Pan czynszu w do­
mu rodzinnym, lecz mimo to 
proszę o łaskawsze spojrzenie 
na swych podwładnych i u- 
możliwienie im tego o co pro­
szą.

Z poważaniem
JERZY POKUClNSKI 

motorniczy

S Oferta, która zaskoczyła 
J nas, mnie osobiście, po raz 
( pierwszy dwa lata temu.
( Felieton jak. uczą facho- 
l Wcy w moim zawodzie (wg 

red. Jędrzejczyka) musi 
। zawierać „ja” liryczne pro- 
।1 ściej — osobiste ivyznanie 
J i wyraźnie określić sądy 

< autora. Ma mieć również 
S pozycję stalą to gazecie. 
'i Wybaczy profesor Jędrze-j- 
< czyk, że tym razem moje 
t liryczne „ja" ukaze się ja- 
ł ko pozycja niestała; ciasno 
f na 4 kolumnach — miała 
} być korespondencja w'ias- 
I na z Magdeburga, Lipska, 
) Kijowa, Moskwy,
J Ale ciasno coraz ciaśniej 
S jest również w tym co o- 
i, kreślamy mianem psychiki 
i ludzkiej. 1 co by Pan, co 
i Wy- czytelnicy zrobilibyście 

z ofertą — „oddam sukces!
I mój i innych sukcesy — za 
i darmo"?
i Lat temu dwa po raz 
{pierwszy zdarzyło się w 

naszej redakcyjnej prakty- 
% ce zawodowej potknąć., o 
f ludzki sukces. Nie. nie, że 
ł przypisaliśmy człowiekowi 
) zalety których me posiadał 
ł czy sukcesy których nie o- 
1 stąpnął. Był dobrym fa- 
i chowcem, prawym czło- 
; wiekiem, świetnym organi- 
i zatorem pracy. — „Ja bar- 
f dzo proszę — nie piszcie o 
f mnie już nigdy. Zrobiliście 
ł tyle złego. Ja mam... wr.o- 
i gów — mówił wzburzony 
) bohater artykułu.
| „Jak mi coś nie wyjdzie 
i w pracy" — mówią (wresz- 
k cie mówią) — „tyś taki do- 
[ skonały".
, Już widzę jak zacierali 
' ręce Ci niedocenieni. Jak 
' czekali na potknięcie.
* Dla . uzupełnienia infor- 
( mac-ji — ten człowiek o 
| którym 
> ezeniem 
. lat nie 
. pracuje 

laty —
1 dobrze.

A. ci 
I mówią । 
! czeka... 
! eksploatować 
। tabor. I czekają!? Ale ci 
■ oczekujący ani w eksploa- 
! tacji starego taboru nie 
' -wykazali się a i w eksploa- 
1 tacji nowoczesnego są pó 
I prostu słabi.
' Potem bali się pochwał i 
l inni. Był nawet taki kiero- 
' wnik w MPK, który usiło­

wał przekupić koniakiem 
dziennikarza by nie pisał o 
nim pozytywnie. Choć nie 
przekonany o słuszności 
argumentów: „doświadczo-

■ ny” dziennikarz artykułu 
i nie opublikował. Tym ra­

zem piszę się 
lampkę koniaku panie kie-

sukces!
Oddamy

- ten 
zgodnie z jego ŻU~ 
— dotąd ód dwóch 
napisaliśmy nie, 

jak przed dwoma 
dobrze,- po ■ prostu

zacierający ręce... 
on się jeszcze do- 
jak mu przyjdzie 

nowoczesny

na dobrą

równiku, może przy okazji 
zastanowimy się komu od- 
damy nasze sukcesy... bo 
kilkanaście dńi temu i .ja. I 
odbyłam poważną rozmo- । 
wę.. Zarzucano mi prawie ( 
brak skromności, -powie- ( 
dziano u ręcz, ze -nie - wy­
pada być lepszym od- in­
nych. Wszyscy mieliście • 
rację i wy broniący się I 
przed' ■■ artykułarp-fPózytyip- I 

■ nymi i Ty -mój .rozmówco. j
Ambicje, a-mbicyjki (in- i 

nych)... kto nie przeżył nie t 
rozumie. Przeżyliśmy — , 
my — czyli zespół, bo. zes- , 
połowo już muszę pojmo­
wać, gdyż zdarzyło się. i 1 
mnie przeżywać własne 1 
sukcesy niekbłektywńie i i 
to był błąd. Zapytano mnie । 
prawie wręcz, czy tego .się ( 
nie boję? Czy to tylko mó- ( 
je zasługi? Przecież pracu­
ję kolektywnie. - 1

Odpowiadam .— moja 
własna twórczość jest 1 
moim li tylko sukcesem, 1 

- kolektywny sukces. — to l 
praca nas wszystkich. A i 
kolektyw składa się z lu- । 
dzi. .Oni też mają- sukcesy . 
i -nie sądzę by się ich wsty­
dzili i mówili o nich z.za- 1 
żenowaniem czy pruderią. 
A. jeżeli ktoś tam z tego i 
kolektywu sukcesów' nie i 
ma jest po prostu kiepskim t 
pracownikiem. Bo rozróż- , 
niam mój drogi rozmówco 
dwa sukcesy... indywidual- ' 
ny -i kolektywny mówiąc 1 
pańskim, językiem. .4 więc 1 
po prostu — jest dobra i 
praca, która nam. — kolek- i 
tywąwi — wspólną daje । 
satysfakcję. .' <. ... (

Czego się mam wstydzić? ( 
Dlaczego nie równaj w' gó­
rę, a równaj w dół? skąd 
te lęki przed przyznaniem 
Się do sukcesów? Moda na 1 
skromność?; Uważam i to i 
jest moje „ja” liryczne, że । 
każdemu dana, jest prąca i- , 
takie same możliwośaźsuk- / 
cesów, Uważam. ' — . .że । 
gdzieś po drodze gubimy n 
to co najbardziej -ludzkie ! 
— radość z cudzych dobo- i 
nań.. ■ ; ।

Oddaję więc w imieniu i 
zespołu redakcyjnego „Sy- / 
gnalów”, i własnym, siik- ।1 
cesy tych 'Wszystkich o 
których pisaliśmy .pozyty­
wnie, oddajemy też własne \ 
sukcesy;

Pomęczcie . się i wy któ- 1 ( 
rym zawiść często odbiera i 
rozsadek i-chęć-do dobrej , 
pracy. Każdy ma czystą 
kartę, na. której zapisane 1 
mu będzie: dobro — 'suk- 11 
ces, lenistwo — zawiść i 11 
przeraża to, że na przez 11 
nas w redakcji wypełnia- i 
nych kartach — słowo za- ।1 
uiść dominuje. ,'

JANINA DZIURO
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POZIOMO:. 7) gorąco i na 
plaży. 8) Tajemna wiedza o si­
łach 
Gatunek 
sceniczny 
11) Tusz. 
13) Brak 
Towarzyszy ulewie. 17) Chroni 
przed wylewem' wody. 
Niedokładne wykonanie.
Dla drwala. 23) Pojęcie z 
wyższej matematyki, 24) Wy­
nik, orzeczenie, 
porny materiał.

PIONOWO: 1) 
stoi na oknie. 2) 
ra. 3) Odcień czerwieni. 
Zmartwienia. 5) Czarnowłosa. 
6) Młody pracownik naukowy. 
15) Obelga, obraza. 16) Oźdob- 
na roślina meksykańska. 17) 
Bandyta. 18) Kościół o kilku 
nawach. 20) Nosi ciężary. 
Marynowany śledź.

nadprzyrodzonych. 9) 
tytoniu. 10) Lekki 

utwór muzyczny. 
12) Nie kłamstwo, 
zainteresowania. 14)

tas, 13. rosomak, 14. okres, 
15.. Rąbka, 16,. plaga, 18. ,a- 
neks, 20. zakalec,; 23." otoma­
na,' 25. klangor, 27. sztygar, 23. 
osadnik. ’

19)
22)

25) Wodood-

Najczęściej 
Bujna fryzu-.

4)

21)

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 90

POZIOMO: 7. pudełka, 
eskorta,. 9. recepta, 11. rary-

8.

PIONOWO: 1. kuferek, 2. 
Pele, 3. fajans,. 4. metrum, 5. 
gody, 6. strażak, 10. perswa­
zja, 12.. rekreacja, 17.-laktoza, 
19. konopie, 21. klamra, 22. 
likwor, 24. młyn, 26.. nuda.

Za prawidłowe- rozwiązanie 
krzyżówki nagrodę wyloso­
wali: Maria Kończewska zam. 
Rudawa nr 102 i Justyna Flo­
rek Dział Techniczny Trakcji 
Spalinowej.
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